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W nieodwzajemnionym za-
interesowaniu kulturze 
pozostały już tylko dwie 

opcje: zaakceptować mnie takim, 
jakim jestem albo się odciąć. W su-
mie to ma sens. W końcu miłość to 
nie barter, bazar, żadna tam księga 
pobożnych życzeń i zażaleń. Jakie to 
byłoby smutne. Stanęło jednak na 
tym, że „jestem to jestem, a jak mnie 
nie ma” i żeby przestać rozmieniać 
się na drobne, emanować szumem 
i skakaniem po pustych częstotli-
wościach, które i tak każdy szanu-
jący się artysta ma głęboko gdzieś.

I tak oto zagubiłem się w mieście 
po raz kolejny. Na szczęście ktoś 

się zainteresował. Ujął pod ramię 

i wskazał miejsce zdarzeń, bym 
z jednej strony mógł nadal narko-
tyzować się słowem, ale by sta-
nowiło to dla mnie motor napę-
dowy, by tak jak i oni – tam na 
scenie, żyć swoim życiem. Ży-
ciem wyznawcy. Gdyż jeśli uwie-
rzę, że coś jest czymś więcej niż 
jest w rzeczywistości, tym samym 
to staje się czymś więcej niż jest w 
rzeczywistości. A karma – czy to 
z prędkością rykoszetu czy cywi-
lizacji, ma to do siebie, że zawsze 
wraca. Co dla mnie jest bardziej 
niż komfortowe, gdyż wcielając 
się w ulubioną z ról, rolę entuzja-
sty, nie zdarzyło mi się jeszcze co 

do innych pomylić. Co do siebie 
– zobaczymy.

To będą doskonałe dni w mie-
ście. Nadal nie uda mi się zgi-

nąć na pasach, odbić twarzy na 
latarni, rozbić o mijanych ludzi. 
Pójdę dalej w to, co lubię, ale 
już w innej roli – roli wilka-sy-
tego-i-owcy-całej emanującego 
zmęczeniem, oparami piwa, fajek 
i brudu, i już na samą myśl uśmie-
cham się do siebie, gdyż moją 
głowę znowu wypełni kultura 
i jeszcze tej samej nocy opowie mi 
o sobie-o mnie coś, czego jeszcze 
nie wiem.

REKLAMA

Z drugiej strony

TYGODNIÓWKA MARKA STAWOWCZYKA

DTS 
znajdziesz na:

Zatrudnię 
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termicznej 
nr kontaktowy 

608 612 359

Moją głowę znowu wypełni kultura 
i jeszcze tej samej nocy opowie 

mi o sobie-o mnie coś, 
czego jeszcze nie wiem

KARTKI Z KALENDARZA

7 października
(1936) Zmarła matka Włady-

sława Orkana – Katarzyna Smre-
czyńska – bohaterka powieści 
Ignacego Maciejowskiego (Se-
wera) „Matka”, w której zosta-
ła przedstawiona jako prosta ko-
bieta z ogromnym poświęceniem 
i uporem zabiegająca o wykształ-
cenie synów.

8 października 
(1980) Powstał Międzyza-

kładowy Komitet Założycielski 
NSZZ „Solidarność” w Nowym 
Sączu. W jego skład weszli: Le-
szek Broda, Jan Budnik, Czesław 
Dąbrowski, Andrzej Szkaradek, 
Józef Grzyb, Jerzy Gwiżdż, Józef 
Jarecki, Zbigniew Leśniak, Grze-
gorz Sajdak, Jerzy Wyskiel.

9 października 
(1956) Stefan Półchłopek zo-

stał przewodniczącym prezy-
dium Miejskiej Rady Narodowej 
w Krynicy. Funkcję tę pełnił do 
25 stycznia 1963. W powszechnej 
opinii Półchłopek zapisał się w hi-
storii miasta jako jeden z najzna-
mienitszych obywateli po II woj-
nie światowej.

10 października 
(1968) W sanatorium w Folu-

szu k. Gorlic zmarł Epifan Drow-
niak, bardziej znany jako Niki-
for Krynicki – łemkowski malarz 
prymitywista. Sławę i uznanie zy-
skał pod koniec życia dzięki licz-
nym wystawom w wielu krajach 
świata. 9 września 2005 prezy-
dent RP Aleksander Kwaśniew-
ski w towarzystwie prezydenta 
Litwy Waldasa Adamkusa odsło-
nił pomnik Nikifora.

11 października 
(1893) Urodził się w Świniar-

sku Stanisław Chronowski, jeden 
z najdłużej żyjących mieszkań-
ców Sądecczyzny. Zmarł 22 stycz-
nia 1999 r., czyli w wieku 106 lat.

12 października
(2006) W Kasinie Wielkiej za-

kończyły się trwające dwa dni 
zdjęcia do filmu „Katyń”. Reży-
ser Andrzej Wajda wybrał ma-
lowniczo położoną stację kolejo-
wą pod Śnieżnicą dla kilku ujęć. 
W ten sposób powstały początko-
we sceny filmu - transport pol-
skich żołnierzy w głąb ZSRR.

(WJ)

Mam tak samo jak ty

Bartosz Szarek
Teraz, teraz, teraz

PRZECZYTANE

Przeżyła wszystkich rówieśników
„[Danuta Szaflarska] Do Nowego Sącza wracała wiele razy. Trwały zawarte w czasach szkolnych przyjaź-

nie. Odwiedzała koleżanki z gimnazjum – Cesię i Danusię Borowczyk. Wspominały kolegów, wśród nich Józ-
ka Lenartowicza, który chodził do „budy popielatej”, a potem wyjechał do Ameryki. Już po wojnie spotkała 
go na Turbaczu w czasie wakacji. Chciał budować dom dla pozostawionej w Polsce siostry. Nie zdążył, zmarł.

Ile razy przyjeżdżała do Nowego Sącza, rejestrowała, że nazwiska kolejnych koleżanek i kolegów stają się 
treścią cmentarnych epitafiów. Aż w końcu została całkiem sama. Żyła najdłużej.”

GABRIEL MICHALIK, „DANUTA SZAFLARSKA. JEJ CZAS”
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Odezwał się do mnie mój sta-
ry druh. Kupę lat się znamy, 

pewnie ze trzydzieści. Jest stały 
w uczuciach, gdziekolwiek bym 
nie pisał, w jakiejkolwiek gaze-
cie albo portalu, on zawsze znaj-
dzie dla mnie czas i dobre słowo. 
Przybiera różne formy i nazwi-
ska. Przebiera się za przyjacie-
la, czasami za gangstera. Cza-
sami sączy jad, czasami wrzuci 
tabletkę do kieliszka szampana, 

ale zwykle wali pałą bejsbolo-
wą z rzadka tylko owiniętą hu-
manitarnie w szmatę, że niby nie 
z bezpośrednim zamiarem pozba-
wienia życia przyłożył.

Mój wierny towarzysz ma sto 
twarzy i sto nazwisk. Ale za-

wsze mogę na niego liczyć. Kilka 
dni temu pojawił się znowu. Niby 
przypadkiem, przechodził obok 
mojego profilu na FB i tak tylko 
zagadnął, żebym już schodził ze 
sceny, bo mój czas minął. Dałem 
mu za to serduszko, bo się bie-
dak napracował, żeby mnie kop-
nąć, więc go doceniłem.

I na tym kończy się śmiesz-
nie i zaczyna smutnie. Ten 

typ, ta gangrena współczesne-
go świata nazywa się Waldemar 

Rozbratowski. Mam z nim bli-
sko 100 (słownie stu!) wspól-
nych znajomych. Sprawdziłem 
u kilkunastu. Nikt go nie zna, nikt 
nie wie, kim on jest, nikt nie ma 
pojęcia, skąd się wziął, choć tak 
wielu wpuściło go do grona swo-
ich znajomych. Nikt go nie zna, 
bo on nie istnieje, nie ma pese-
lu ani odcisków palców. Ta men-
da ulepiona z gówna przez inną 
mendę istnieje tylko po to, żeby 
siać ferment, zarażać nienawi-
ścią, judzić i napuszczać ludzi na 
siebie. Jest jak wirus, jak go dziś 
wytłuczemy usuwając z naszych 
kont, odrodzi się w nowej muta-
cji i wśliźnie się do naszego świata 
pod zmutowaną postacią.

Naiwnie dałem się zarazić 
Waldemarem Rozbratow-

skim. Ktoś mnie nim zaraził, 
a ja zarażałem innych Rozbra-
towskim. Dziesiątki znanych 
w Nowym Sączu osób hoduje 
wśród swoich znajomych wirus 
Rozbratowskiego i jego nieziden-
tyfikowane jeszcze mutacje. Nie 
mam (i chyba wszyscy nie mamy) 
nic na swoje usprawiedliwienie, 
że daliśmy mu się nabrać i po-
zwolić rozgościć w naszym ży-
ciu. Sprawdź, ilu Twoich znajo-
mych to Rozbratowscy.

Opinie

Jakub Marcin Bulzak
Pije Kuba do Jakuba

Odstrzel swojego Rozbratowskiego! Było, jest, nie będzie…

REKLAMA

Wojciech Molendowicz
Z gór widać lepiej

Regionalna Telewizja Kablowa oraz DTS zapraszają 

do oglądania bezpośredniej transmisji telewizyjnej 

debat kandydatów do parlamentu. 

Debata kandydatów do Sejmu odbędzie się 

10 października o godz. 18. 

Program będzie można oglądać jednocześnie 

w Regionalnej Telewizji Kablowej oraz na portalu 

internetowym dts24.pl.

Zaje…, to znaczy, super być bo-
omerem! Nie wiecie, kto to? 
Znaczy, że to Wy! Ale ja nie 

o slangu, a o muzyce.
Piszę ten felieton po powrocie 

z koncertu zespołu KULT. Słucha-
łem ich od moich wczesno nasto-
letnich lat. Już wtedy byli legendą.
 I z dziką frajdą przed chwilą pod-
marzałem z Kazikiem w naszym 
amfiteatrze.

Ale dlatego zaje…, to znaczy super 
być boomerem? Bo jak byłem na-

stolatkiem, to jeszcze pisało się tek-
sty i komponowało muzykę, a teraz 
się produkuje utwory. I piosenki z lat 
80., które mnie fascynowały dekadę 

później, dziś trafiają do wnuków by-
walców Klubu Riviera Remont. Bo ja 
– boomer – po ponad 20 latach, mogę 
wybrać się na koncert artystów, któ-
rych słuchałem na najstarszej wersji 
Winampa, a obecne nastolatki, bę-
dąc w moim wieku, zderzą się z ko-
munikatem: „Ze względu na upływ 
terminu ważności, produkt scenicz-
ny waszej młodości nie nadaje się do 
spożycia”. Bo o tych, co byli objawie-
niem polskiej sceny muzycznej w cza-
sach, gdy słuchałem KULTU, słuch 
zaginął. I tak już będzie: era gwiazd 
jednego sezonu…

Dzień po moim podmarzaniu z Ka-
zikiem, w tymże amfiteatrze na-

stolatki piszczały na widok wokalisty 
– speca od szczekania i paradowania 
w sukni ślubnej, czyli aktualnego 
„króla parkietu”, dzierżącego berło do 
spółki z jedną 26-letnią Zuzią, stylizu-
jącą się na 13-latkę. Zakład o tytuło-
wy produkt jednej z piosenek KULTU, 
że za 20 lat o nich ni widu, ni słychu?

Zatem snowflakesy – zazdrośćcie 
boomerom!

Ale dlatego zaje…, to znaczy super być boomerem? 
Bo jak byłem nastolatkiem, to jeszcze pisało się teksty 
i komponowało muzykę, a teraz się produkuje utwory

Jest jak wirus, jak go dziś wytłuczemy 
usuwając z naszych kont, 

odrodzi się w nowej mutacji 
i wśliźnie się do naszego świata 

pod zmutowaną postacią
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Rozmowa ze ZBIGNIEWEM 
KONIECZKIEM – prezesem fir-

my Newag

- Właśnie wrócił Pan z 15. Międzynarodo-
wych Targów Kolejowych Trako. Newag 
po raz drugi uzyskał Gold Quality Perfor-
mance Level, najwyższy stopień jakości 
w branży kolejowej.

- Ta nagroda była wręczona 
na targach Trako, ale wiedzieliśmy 
o niej kilka tygodni wcześniej. Au-
dyt przeszliśmy w czerwcu, później 
dokumenty trafiły do Brukseli i tam 
sprawdzano bardzo skrupulatnie, czy 
rzeczywiście spełniamy te rygory-
styczne, europejskie normy. Spełnia-
my, co zostało kolejny raz potwier-
dzone złotym medalem i stosownym 
certyfikatem IRIS Gold.

- Ale chyba więcej nagród przywiózł Pan 
z Gdańska?

- Nie mówię, że ten złoty medal 
nie jest ważny, bo w zeszłym roku 
byliśmy pierwszą europejską firmą, 
a w tym jesteśmy jedyną europejską 
firmą, która dostała go po raz drugi, 
czyli utrzymaliśmy bardzo wysoki, 
europejski standard. Ale w Gdańsku 
nasza wielosystemowa lokomotywa 
Griffin do prędkości 200 km/godz. 
otrzymała główną nagrodę w konkur-
sie im. inż. Ernesta Malinowskiego. 
To jest dla nas niesamowicie ważne. 
Lokomotywa została w pełni zapro-
jektowana przez konstruktorów Ne-
wagu, wyprodukowana w Newagu 
i co ważne, główne komponenty, ser-
ce lokomotywy, czyli cały napęd rów-
nież jest wyprodukowany w Polsce.

- Te nagrody po tylu latach sukcesów 
mają jeszcze dla Newagu jakieś znaczenie? 
A może wsadza je Pan do gabloty i tam so-
bie leżą, czy one się przekładają na jakieś 
wymierne korzyści?

- Poza wizerunkiem, material-
nych korzyści trudno od razu ocze-
kiwać. Natomiast grono fachowców, 
które dostrzegło tę lokomotywę, 
przeanalizowało proces od etapu 
konstrukcji aż do etapu wykonania 
i stwierdziło, że to jest to.

 
- Na ile lat do przodu trzeba planować 
przedsięwzięcia, jeśli chce się wypuścić 
taką lokomotywę? Ma Pan już w głowie 
następny produkt, żeby czymś zaskoczyć 
na kolejnych targach Trako?

- Już w tej chwili pracujemy nad 
pojazdem piętrowym, bo jednak kolej 
cały czas, jako najbardziej ekologicz-
ny środek transportu, będzie promo-
wana. Tam, gdzie są wielkie potoki 
pasażerów, a są takie linie w Polsce, 
choćby Łódź-Warszawa, Kraków-
-Katowice, jazda płatną autostradą, 
która generuje kilkusetzłotowe kosz-
ty miesięcznie, staje się nieopłacalna.

- Pamiętamy sprzed 30-40 lat piętrowe 
wagony, które potem zniknęły z polskie-
go krajobrazu.

- W ogóle kolej zaczęła znikać, 
bo uznano, że przesiadka do samo-
chodów osobowych będzie lepsza. 
W tej chwili widzimy, że nie do koń-
ca jest to lepsze, choćby ze wzglę-
du na ochronę środowiska. Kolej jest 
najbardziej ekologicznym środkiem 
transportu, więc tam, gdzie są duże 
potoki pasażerów, a takie w dużych 

aglomeracjach są, trzeba myśleć 
o zwiększeniu pojemności pociągów, 
stąd piętrowe pociągi wracają.

- Na facebookowym profilu Newagu jest 
zdjęcie, na którym widać jak składa Pan 
podpis w towarzystwie koreańskiego 
partnera…

- Mówi się w Polsce od lat o ko-
lejach dużych prędkości, a moż-
na na palcach jednej ręki wymie-
nić producentów tych pociągów. 
W Polsce takiego producenta nie ma. 
To są już naprawdę bardzo zaawan-
sowane technologie. Nie twierdzę, 
że niemożliwe do zrobienia, nato-
miast strona koreańska, konkretnie 
Hyundai, zaproponował nam, żeby-
śmy wspólnie pracowali nad takim 
pociągiem. Oni już pewne rozwiąza-
nia mają, pociągi i wysokiej prędkości 
high speedy w Korei jeżdżą. Dostali-
śmy propozycję, żeby spróbować to 
zrobić razem, więc podpisaliśmy sto-
sowną umowę i rozpoczynamy pracę. 
Wyznaczyliśmy zespoły projektowe, 
ci ludzie na targach w Gdańsku się 
zapoznali. Do Polski specjalnie przy-
jechał prezes Hyundai Rotem, żeby tę 
umowę podpisać. Dla nich to również 
jest bardzo ważna rzecz, bo zdają so-
bie sprawę, że bez lokalnego partne-
ra na rynku będzie trudno.

- To byłyby pociągi dużych prędkości jeż-
dżące w Polsce? Tory pozwolą na to?

- Na razie nie. Ale mam nadzie-
ję, przynajmniej takie są zapowiedzi, 
że te tory kiedyś będą zbudowane. 
O tych torach różne opowieści krążą. 
Na pewno przy tym napięciu, które 
teraz mamy w sieci trakcyjnej, po-
jazdy wysokiej prędkości nie mogą 
jeździć ze względów technicznych.

- Podpisanie porozumienia z Koreań-
czykami oznacza rozpoczęcie prac pro-
jektowych czy stworzenie prototypu po-
ciągu wysokich prędkości? On powstałby 
w Nowym Sączu?

- Nie mogę zdradzać szczegó-
łów. Mamy razem pracować nad 
projektem pociągu wysokich pręd-
kości i oczywiście powstawałby 
on w Nowym Sączu, nie ma innej 
możliwości.

- Zmieniając temat, w internecie poja-
wiają się opinie, że Newag jest przygo-
towywany do sprzedaży niemieckiemu 
nabywcy. Może zostać zlikwidowany czy 
przeniesiony częściowo do Niemiec. 

- Jest to absolutnie nieprawda. 
Wiem nawet, skąd te informacje się 
wywodzą. Najprawdopodobniej to 
jedna z aktywistek „Stop spalar-
ni” wymyśliła, że Newag zostanie 
sprzedany, że zbankrutuje, że wszy-
scy stracą pracę i stąd zamiast budo-
wać pojazdy szynowe, wymyśliliśmy 
budowę instalacji termicznego prze-
kształcania odpadów.

- Takie informacje docierają do załogi?
- Docierają i załoga się z tego śmie-

je, cóż mogę powiedzieć. Różne fake 
newsy krążą w przestrzeni publicz-
nej. Prawda jest inna. W tej chwili 
nie publikujemy prognoz, bo jeste-
śmy spółką publiczną, ale wystarczy 
zliczyć zamówienia, które obecnie 
mamy, przetargi, które wygraliśmy 
i umowy, które podpisaliśmy – to jest 
kilka miliardów złotych na najbliższe 
trzy lata, a na horyzoncie są kolejne.

- Będąc prezesem firmy, która ma za-
pewnioną pracę na najbliższe trzy lata, 
może Pan siedzieć spokojnie i nie mar-
twić się specjalnie?

- Co to znaczy siedzieć spokoj-
nie? Można siąść w fotelu i nic nie 
robić, tylko to do niczego nie do-
prowadzi. Mamy strategię przynaj-
mniej do roku 2030 i trzeba ją reali-
zować. Kilka lat temu mówiliśmy 
o pojeździe hybrydowym. Ten po-
jazd jeździ, jeździ ich kilkadziesiąt. 
Mało tego, poszliśmy dalej i zamiast 
pojazdu akumulatorowego, za-
montowaliśmy superkondensator. 
To powoduje, że pojazd nie wykorzy-
stuje w ogóle silnika dieslowskiego 
od startu aż do prędkości 60 km/
godz. gdzieś na dystansie jednego ki-
lometra. Co ciekawe, ten superkon-
densator jesteśmy w stanie załadować 
z prędkości 110 km/godz. w stu pro-
centach, żeby później znowu ruszyć 

bez diesla. Takie rozwiązania powo-
dują, że oszczędzamy zużycie paliwa 
i oszczędzamy środowisko. Więc nie 
można powiedzieć, że coś już wyko-
naliśmy, zrobiliśmy i koniec. Cały 
czas musimy myśleć, o tym, co bę-
dzie za rok, za dwa, za pięć lat.

- Co trzeba zrobić, żeby zostać konstruk-
torem takich lokomotyw jak Griffin, żeby 
pracować nad rozwiązaniami technolo-
gicznymi w polskim kolejnictwie?

- W tej chwili w Newagu pracu-
je około 300 inżynierów – mężczyzn 
i kobiet. Co trzeba zrobić? Trzeba 
przede wszystkim skończyć studia 
techniczne i mieć w sobie to coś, 
chęć tworzenia czegoś nowego. War-
to powiedzieć w tym miejscu, że od 
siedmiu lat mamy swój kierunek na 
Politechnice Krakowskiej – inżynie-
rię pojazdów szynowych. Za zgodą 
rektora w sposób zupełnie nowator-
ski podeszliśmy do nauki. Po dwóch 
latach nauki ogólnej przechodzimy 
już do nauki specjalistycznej. Wy-
kładowcy są od nas z Newagu, ale też 
ze światowych firm, z którymi współ-
pracujemy. Ci studenci są w stanie 
osiągnąć kompetencje, dzięki którym 
nie mają potem żadnego problemu 
z konstrukcyjną codziennością.

WYKORZYSTANO FRAGMENTY 
WYWIADU DLA REGIONALNEJ 

TELEWIZJI KABLOWEJ.

Pociągi wysokich prędkości powstaną 
w Nowym Sączu

→  Rozmawia Wojciech Molendowicz   

Biznes

- W Gdańsku nasza wielosystemowa lokomotywa Griffin do prędkości 200 km/godz. otrzymała główną nagrodę w konkursie im. inż. Ernesta Malinowskiego. 
To jest dla nas niesamowicie ważne – mówi Zbigniew Konieczek.
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REKLAMA

Paczkomat według pomysłu 
człowieka z Nowego Sącza

→  Gabriela Wolińska   

Inicjatywy

Z
aproponowałem, abyśmy 
zrobili coś na kształt hie-
roglifu z drewna, który bę-
dzie w stanie wytrzymać 
dłużej niż my będziemy żyć 

i zarazem będzie przedstawiał historię 
tego, co możemy razem zrobić lepiej 
– tak mówi Jacek Powałka, pomysło-
dawca projektu rzeźby zdobiącej 3001. 
automat paczkowy Allegro One. 

We wrześniu na krakowskim Ka-
zimierzu odsłonięto paczkomat fir-
my Allegro. Automaty paczkowe 
tej firmy nie wyróżniają się na tle 
miejskiego krajobrazu. Często oto-
czone są zielenią i wkomponowane 
w przyrodę. Ponadto nie posiada-
ją reklam, a światło uruchamia się 
dopiero wtedy, gdy klient odbiera 
paczkę. Ciekawostkę stanowi akcja, 
w ramach której za co 10. odebraną 
paczkę w roku Allegro daje możli-
wość posadzenia drzewa z dedyka-
cją. W 2023 roku posadzono już pra-
wie pół miliona drzew.

W Nowym Sączu i okolicy również 
znajdziemy automaty paczkowe Al-
legro One, jednak ten automat, który 

powstał w Krakowie, ma sądecki ak-
cent – jest wyjątkowy i wymyślony 
przez człowieka z Nowego Sącza.

– Na pomysł wpadłem w Egipcie, 
podczas oglądania hieroglifów, któ-
re przedstawiały konkretne postaci, 
przeróżne zwierzęta, między inny-
mi świetliki, które stały się bohate-
rami tej całej układanki. Ostatecznie 
jednak wszystko rodziło się nad Je-
ziorem Rożnowskim, gdzie zawsze 
w pierwszym tygodniu lipca w moim 
domku nad Rożnowem miałem moż-
liwość obserwacji tysięcy świetlików. 
We wszystkim, co robię, staram się 
zaznaczyć ten aspekt lokalny, sądec-
ki, więc to świetliki stały się bohate-
rami – mówi Jacek Powałka w rozmo-
wie z dts24.

Prace nad projektem trwały 
od stycznia do lipca. Sama rzeźba, 
która automat otacza, powstawała 
przez trzy miesiące i stanowi dzieło 
małopolskiego artysty Tadeusza Fra-
nosza, ucznia Władysława Trebuni-
-Tutki, a prywatnie kuzyna Jacka Po-
wałki. Aktywny udział przy pracach 
brał również stolarz Grzegorz Pławec-
ki ze Świdnika koło Łososiny Dolnej.

– Zaproponowałem mu, aby-
śmy zrobili coś na kształt hieroglifu 
z drewna, który będzie w stanie wy-
trzymać dłużej niż my będziemy żyć 
i zarazem będzie przedstawiał histo-
rię tego co możemy  razem zrobić le-
piej. Chciałem, żeby ten 3001. pacz-
komat był wyjątkowy i udało się. Jest 
dziełem sztuki – zaznacza z nieukry-
waną dumą Jacek Powałka.

Automat paczkowy już od pierw-
szych chwil przykuł spojrzenia prze-
chodniów. Ludzie zatrzymywali się 
i fotografowali się przy nim.

– Na okalającej paczkomat 
rzeźbie znajduje się ojciec z cór-
ką, który oddaje kartonowe pu-
dełka po przesyłkach. Zwraca-
jąc je nieodpłatnie, można dać im 
tzw. drugie życie. Dziewczynka 
z kolei trzyma za kabel zużyty czaj-
nik, który również można zwrócić. 
Znajduje się tam też dużo popielic, 
które przypominają o tym, że warto 
sadzić drzewa, bo zwierzątka mogą 
się przemieszczać tylko po ich koro-
nach. Dlatego widać też dłonie, które 
sadzą młodą lipę. Jest również ekran 
telefonu komórkowego, na którym 

widać, że te automaty są przyjazne 
dla osób z różnymi niepełnospraw-
nościami – opowiada pomysłodawca.

– Jest to produkt użyteczności pu-
blicznej z cechami dzieła sztuki – pod-
sumowuje Jacek Powałka.

- Na pomysł wpadłem w Egipcie, podczas oglądania hieroglifów, które 
przedstawiały konkretne postaci, przeróżne zwierzęta, między innymi świetliki, 
które stały się bohaterami tej całej układanki – opowiada Jacek Powałka.
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Rozmowa z ŁUKASZEM 
POŁOMSKIM – historykiem, 

nauczycielem, publicystą, twór-
cą stowarzyszenia Sądecki Sztetl, 
Mistrzem Mowy Polskiej

- W poniedziałek 25 września zosta-
łeś Mistrzem Mowy Polskiej. Emocje 
już opadły? 

- Nigdy jakoś nie przeżywam 
plebiscytów i nagród, bo to nie 
mój cel. Emocje już opadły, były 
może na chwilę przed ogłosze-
niem wyników na gali. Jednak ty-
tuł, jaki mi przyznano, nadal jest 
dla mnie dużym zaskoczeniem. 
Oczywiście znałem ten plebiscyt, 
co roku interesowałem się tym, 
kto otrzymuje wyróżnienie, na-
tomiast nigdy nie myślałem, że to 
mnie spotka taki zaszczyt. Muszę 
się z tym jeszcze oswoić. 

- Jak zostałeś nominowany, ktoś Cię 
zgłosił? 

- Któregoś razu, jakoś mię-
dzy lekcjami, zadzwoniła do mnie 
wiceprezydent Nowego Sącza 
Magdalena Majka z informacją, 
że miasto będzie współorganiza-
torem gali finałowej Mistrza Mowy 
Polskiej. Odpowiedziałem jej 
w ciemno, że nie ma problemu 
- chętnie oprowadzę gości, któ-
rzy przyjadą. Spodziewałem się 
po prostu, że po to zadzwoni-
ła! Nigdy bym nie przypuszczał, 
że Magdalenie Majce chodziła 
po głowie myśl, aby zgłosić mnie 
do plebiscytu! Po długim namy-
śle się zgodziłem. Nie byłem i cią-
gle nie jestem pewien, czy na-
daję się do tego tytułu. Wziąłem 
udział w przesłuchaniach prowa-
dzonych przez grono profesor-
skie, po czym zostałem wyłonio-
ny do grona nominatów. Z ponad 
80 osób wybrano zaledwie 11. 
W czerwcu pojechałem do War-
szawy, odebrałem nominację 
i wygłosiłem w zasadzie spon-
taniczną, trzyminutową mowę. 
Chyba się spodobała. Następnie 
odbyła się gala w Nowym Sączu 
i resztę już znamy. 

- W Warszawie reprezentowałeś Są-
decczyznę. Mówiłeś, że historia No-
wego Sącza jest niejako utkana języ-
kiem Lachów, Łemków, Żydów.  

- Miałem na myśli nasze korze-
nie, gdyż to one łączą nasz język 
z przeszłością. A przeszłość na-
szego regionu pełna jest bogactwa 
kultur, przez co wzbogacał się 

także język. Bo przecież chociaż-
by z języka żydowskiego do pol-
szczyzny weszły takie słowa jak 
bachor, bajgle i inne. Jednak trzo-
nem naszej językowej tożsamości 
na Sądecczyźnie jest gwara La-
chów Sądeckich. Zastanawiałem 
się, czy Mistrz Mowy Polskiej po-
winien mówić czystą polszczyzną 
– tak, owszem, ale też nie powi-
nien zapominać o historii języka.

- Wśród nominowanych była m.in. Ur-
szula Dudziak, Karol Okrasa czy Olga 
Bołądź. Nie chciałeś w pewnym mo-
mencie zanucić: „Co ja robię tu”? 
(śmiech)

- Przyznam, że chwilami tak, 
było to dziwne uczucie. Myślę, że 

na pewnym etapie nawet przy-
tłaczające, ale potem się z tym 
wszystkim oswoiłem. Zadawałem 
sobie jednak czasami pytanie: co 
ja tu robię? Przecież jestem zwy-
kłym nauczycielem.

- Do czego, Twoim zdaniem, zobo-
wiązuje tytuł Mistrza Mowy Polskiej?

- Do dbania o szacunek dla 
języka. W historii słowa mia-
ły wielką moc. Potrafiły ranić, 
rozpętywać wojny, ale też łago-
dzić spory. Nie mam zamiaru być 
wyrocznią językową, bo też nie 
mam do tego kompetencji. Oczy-
wiście teraz, jako laureatowi, 
przysługują mi inne uprawnie-
nia związane z samą organizacją 
programu Mistrz Mowy Polskiej, 
ale dla mnie najważniejsze było 
i jest dbanie o język jako narzę-
dzie szacunku, jeżeli mogę tak 
powiedzieć. Bo tego bardzo nam 
we współczesnych czasach brakuje. 

- Nominacja i przyznanie tytułu dały 
Ci do myślenia? 

- Na co dzień jestem nauczy-
cielem i na co dzień używam ję-
zyka. Od nominacji myślę o tym, 

w jaki sposób go używam, może 
bardziej myślę nad tym, jaka jest 
rola nauczyciela w kształtowaniu 
pewnego rodzaju estetyki języka 
u młodych ludzi. Dziś uczniowie 
najchętniej pisaliby i mówiliby 
skrótami, językiem komunikato-
rów internetowych. A tak nie po-
winno być. Szkoła dziś jest jedy-
ną instytucją, która jeszcze może 
ten proces zatrzymać.

- Jak odkrywać piękno języka polskie-
go dzisiaj, w dobie np. coraz popu-
larniejszych wśród dzieci i młodzieży 
krótkich filmików na Tik-Toku?

- To bardzo trudne zadanie. 
Dzieciaki są w tiktoki wpatrze-
ni niemal jak w święte obrazki. 
Widziałem to kilka godzin przed 
galą, kiedy skończyłem lekcje 
i wypuszczałem dzieci, które za-
bierały telefony do ręki. Pierw-
sze, co robiły, to wyświetlały 

jakieś filmy. To właśnie z nich 
czerpią one wiedzę o świecie, 
może nawet ufają im bardziej niż 
podręcznikom szkolnym? Jest to 
przerażające, ale z drugiej stro-
ny na twórców w tych nowo-
czesnych social mediach spada 
odpowiedzialność za stosowa-
ny język. Być może ta odpowie-
dzialność jest nawet większa niż 
u nauczycieli. Jednak niestety 
wielu z tiktokerów jest dalekich 
od zwracania uwagi na język, 
którym się posługują….

- Miejmy nadzieję, że pięknych słów 
jednak nam nie zabraknie. A dla Cie-
bie najpiękniejsze ostatnio słowo 
to „tata”. 

- Zgadza się. W czerwcu moja 
kilkumiesięczna wówczas có-
reczka wypowiedziała to słowo 
pierwszy raz. Większej nagrody 
nie będę miał w tym roku! 

- Dla mnie najważniejsze było i jest dbanie o język jako narzędzie szacunku – podkreśla Łukasz Połomski.

Nie mam zamiaru być wyrocznią językową
→  Rozmawia Agnieszka Małecka   

Mistrz Mowy Polskiej

25 września w Miejskim Ośrodku Kultury w Nowym Sączu od-
był się finał 23. konkursu Mistrz Mowy Polskiej. Jury w skła-
dzie, prof.prof.: Marzena Marczewska, Halina Zgółkowa, Bole-
sław Faron, Jan Mazur i Marek Ziółkowski wybrali trzy osoby, 
przyznając im równorzędne tytuły Mistrza Mowy Polskiej. Byli 
to: Karolina Lewicka, Łukasz Połomski i Anna Wacławik. W gło-
sowaniu publiczności zwyciężył Mateusz Adamczyk, zyskując 
tytuł Mistrza Mowy Polskiej Vox Populi. W kategorii Kuźnia Mi-
strzów Mowy Polskiej laureatami zostali #ĄĘ instagramowy 
kanał Kamili Kalinczak (Vox Populi) oraz Akademia Teatralna 
im. Aleksandra Zelwerowicza w Warszawie.
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W historii słowa miały wielką moc. 
Potrafiły ranić, rozpętywać wojny, ale 

też łagodzić spory

Od nominacji bardziej myślę nad tym, 
jaka jest rola nauczyciela 

w kształtowaniu pewnego rodzaju 
estetyki języka u młodych ludzi
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Legenda polskiego wywiadu
→  Jakub Marcin Bulzak 

Fascynująca historia

N
a bohaterze tego tek-
stu doskonale spraw-
dza się powiedzenie: 
„cudze chwalicie, 
swego nie znacie, 

sami nie wiecie, co posiadacie”. 
Mamy bowiem do czynienia z jed-
nym z najbardziej niesamowitych 
nowosądeczan. Niestety, w naszym 
mieście dotąd niemal kompletnie 
zapomnianym.

Od 28 września tego roku o Ma-
rianie Chodackim przypo-

minać będzie tablica pamiątkowa 
umieszczona na fasadzie I Liceum 
Ogólnokształcącego im. Jana Dłu-
gosza w Nowym Sączu. Inicjatorem 
upamiętnienia był Instytut Pamięci 
Narodowej we współpracy ze Służ-
bą Wywiadu Wojskowego. W uro-
czystości odsłonięcia tablicy wzię-
li udział m.in. prezes IPN dr Karol 
Nawrocki, szef Służby Wywiadu 
Wojskowego gen. Marek Łapiński, 
prezydent Nowego Sącza Ludomir 
Handzel, dyrektor krakowskiego 
Oddziału IPN dr hab. Filip Mu-
siał, naczelnik Oddziałowego Biura 
Upamiętniania Walk i Męczeństwa 
IPN w Krakowie dr Maciej Korkuć, 
komendant Karpackiego Oddzia-
łu Straży Granicznej gen. Stanisław 
Laciuga, dyrektor Muzeum Okręgo-
wego w Nowym Sączu Robert Ślu-
sarek. W ceremonii uczestniczyli 
uczniowie I LO oraz przedstawicie-
le wojska, służb mundurowych, in-
stytucji i organizacji społecznych. 

Kim był człowiek uhonorowany 
w tak niezwykły sposób?

Po pierwsze był nowosądecza-
ninem. Przyszedł na świat 15 lipca 
1898 r. Był synem Juliusza, wzięte-
go adwokata i niezwykle aktywne-
go działacza społecznego (członek 
„Sokoła”, prezes Uniwersytetu Lu-
dowego, radny powiatowy). Mat-
ka, Maria z Raczyńskich, ujawnia-
jąca talent literacki, zapisała piękną 
kartę pracy charytatywnej w okre-
sie I wojny światowej, kierując Ligą 
Kobiet, współorganizując szpital dla 
rannych legionistów. Warto wspo-
mnieć, że Maria Chodacka zmar-
ła na atak serca 7 listopada 1916 r. 
na wieść o podpisaniu Aktu 5 listo-
pada, zapowiadającego utworze-
nie niepodległego państwa polskie-
go. Marian Chodacki przez pierwsze 
16 lat życia mieszkał na pierwszym 
piętrze kamienicy przy ul. Pijarskiej 
15 (róg Piastowskiej).

Po drugie, był uczniem I Gimna-
zjum. W 1912 r. wstąpił do Związku 
Strzeleckiego „Strzelec”, a na wieść 
o powstawaniu Legionów Polskich 
przerwał naukę w szkole i zaciągnął 
się do tej formacji. Z tego powodu 
do egzaminu dojrzałości przystąpił 
dopiero w 1921 r.

Ale nade wszystko, położył nie-
zwykłe zasługi w pracy dla Rzeczpo-
spolitej. Już w legionach dał się poznać 
jako jednostka nietuzinkowa i mimo 
nastoletniego wieku, został dowód-
cą oddziału, a potem plutonu. W cza-
sie I wojny światowej był dwukrotnie 
ranny. W 1918 r. został mianowany na 
pierwszy stopień oficerski, a w 1920 r. 
awansowano go do stopnia porucz-
nika. W wojnie polsko-bolszewic-
kiej walczył w szeregach 34. Pułku 

Piechoty. Za zasługi na polu walki od-
znaczony został Krzyżem Srebrnym 
Virtuti Militari i aż trzykrotnie Krzy-
żem Walecznych.

We wrześniu 1921 r., idąc w śla-
dy ojca, zapisał się na prawo 

na Uniwersytecie Warszawskim, ale 
po roku przeszedł do Wyższej Szko-
ły Wojennej. Ukończył ją w 1924 r. 
i rozpoczął służbę w Oddziale II Szta-
bu Generalnego Wojska Polskiego, 
czyli w wywiadzie. Jego trzyletnia 
praca obfitowała w zawodowe suk-
cesy, z których chyba największym 
był werbunek i wdrożenie do pracy 
najsłynniejszego polskiego szpiega 
Jerzego Sosnowskiego.

W 1927 r. Marian Chodac-
ki wyjechał do Helsinek, by pod-
jąć obowiązki attache wojskowego 
w Finlandii. I tam jego praca zo-
stała doceniona – otrzymał Srebr-
ny Krzyż Zasługi oraz odznaczenia 
fińskie i szwedzkie. Po powrocie 
z placówki fińskiej od 1932 r. pra-
cował w Ministerstwie Spraw Za-
granicznych, jako najbliższy współ-
pracownik ministra Józefa Becka, 
ale niebawem znów podjął pracę 
w dyplomacji: najpierw przez rok 
w Pradze, a od 1936 r. jako Konsul 
Generalny RP w Wolnym Mieście 
Gdańsku. Tę funkcję pełnił w naj-
trudniejszym czasie – bezpośrednio 
przed wybuchem II wojny świato-
wej. 25 sierpnia 1939 r. wizytował 
zacumowany w gdańskim porcie 
pancernik „Schleswig-Holstein”. 
We wspomnieniach nazwał to naj-
trudniejszą chwilą swojego życia.

O świcie 1 września 1939 r. został 
aresztowany przez Niemców, ale 
dzięki interwencji Wysokiego Ko-
misarza Ligii Narodów wypuszczono 
go cztery dni później i przewiezio-
no na granicę litewsko-niemiecką. 
Stamtąd Chodacki dotarł najpierw 
do Rumunii, a następnie do Francji, 
gdzie podjął służbę w formujących 
się Polskich Siłach Zbrojnych. Pełnił 
w nich różne, ale mało eksponowa-
ne funkcje. Było to wynikiem we-
wnętrznych sporów polskiej emi-
gracji: Chodacki, jako piłsudczyk, 
należał do grupy spychanej na mar-
gines przez środowisko gen. Włady-
sława Sikorskiego. Zresztą Chodacki 
dostarczał premierowi i Naczelne-
mu Wodzowi dodatkowych powo-
dów odczuwania niechęci do siebie, 
mocno krytykując jego politykę i po-
dejmowane decyzje. 

Po śmierci Sikorskiego w kata-
strofie lotniczej w Gibraltarze, 

Marian Chodacki przez nowego Na-
czelnego Wodza gen. Kazimierza 
Sosnkowskiego został skierowany 
do Nowego Jorku, jako kierownik 
Samodzielnej Placówki Wywiadow-
czej „Estezet”. Wówczas zaczął uży-
wać pseudonimu „Maracz”. Była 
to struktura realizująca pracę wy-
wiadowczą na obszarze obu Ame-
ryk. Chodacki zreorganizował dzia-
łalność placówek wywiadowczych, 

zintensyfikował ich działanie, 
a nade wszystko ściśle współpracował 
ze służbami USA. W 1945 r., zdając 
sobie sprawę z nowej rzeczywisto-
ści politycznej, w jakiej znalazła się 
Polska, ukrył archiwum „Estezetu” 
– ocalone dokumenty stanowią dziś 
najpełniejszą kolekcję archiwaliów 
polskiego wywiadu okresu II RP.

W lipcu 1945 r., po uznaniu przez 
aliantów Tymczasowego Rządu Jed-
ności Narodowej, jako politycz-
nej reprezentacji narodu polskiego, 
misje dyplomatów i wywiadowców 
rządu londyńskiego dobiegły koń-
ca. Marian Chodacki zlikwidował 
prowadzoną przez siebie placówkę 
i związał się z nowojorskim Insty-
tutem Józefa Piłsudskiego. Był jego 
dyrektorem w latach 1949-1950.

Chodacki zmarł w Nowym Jor-
ku 26 czerwca 1975 r. W 2000 r., 
po śmierci jego żony, Haliny, pro-
chy obojga zostały sprowadzone do 
Polski i pochowane na warszaw-
skich Powązkach, w grobie rodzi-
ny Patschke (rodzice żony).

Chodacki u schyłku życia nie mógł 
doczekać się należytego uho-

norowania za nieocenione zasłu-
gi, jakie położył w pracy wywia-

dowczej i dyplomatycznej. Dopiero 
w ostatnich latach jego postać wy-
dobywana jest z zapomnienia i na-
leżycie upamiętniana. W 2019 r. 
Marian Chodacki został patronem 
Centrum Kształcenia Służby Wy-
wiadu Wojskowego oraz pośmiertnie 
awansowany na stopień podpułkow-
nika. W styczniu 2023 r. przed Mu-
zeum II Wojny Światowej w Gdańsku 
stanął upamiętniający go obelisk, 
a w czerwcu jego nazwisko pojawi-
ło się na tablicy poświęconej Komi-
sarzom Generalnym RP w Wolnym 
Mieście Gdańsku, umieszczonej na 
ścianie ich dawnej rezydencji. Tabli-
ca na fasadzie nowosądeckiego I LO 
wpisuje się w cykl działań przywo-
łujących pamięć o „Maraczu”.

Mariana Chodackiego śmiało 
można nazwać „legendą polskiego 
wywiadu”. We wszystkich charak-
terystykach opisywany jest w sa-
mych superlatywach, podkreślane 
są jego ponadprzeciętne, a nawet 
wybitne zdolności. Jest bez wąt-
pienia jedną z najwybitniejszych 
postaci urodzonych i wychowa-
nych w Nowym Sączu. Bezdysku-
syjnie powinien zająć należne mu 
miejsce w naszej zbiorowej pamię-
ci historycznej.

Mariana Chodackiego śmiało 
można nazwać „legendą polskiego 

wywiadu”. We wszystkich 
charakterystykach opisywany jest 

w samych superlatywach, 
podkreślane są jego ponadprzeciętne, 

a nawet wybitne zdolności

Od 28 września tego roku o Marianie Chodackim przypominać będzie 
tablica pamiątkowa umieszczona na fasadzie I Liceum Ogólnokształcącego 
im. Jana Długosza w Nowym Sączu.

Marian Chodacki jest bez wątpienia jedną z najwybitniejszych postaci 
urodzonych i wychowanych w Nowym Sączu.
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Szanowni Państwo,

zdecydowałem się kandydować, ponieważ jestem
przeciwnikiem fasadowej demokracji na wzór
niektórych państw Azji, Afryki i Europy. Niestety, lecz
w naszym kraju coraz częściej nie mamy do czynienia
z demokracją, tylko z zachowaniem pozorów
wolnego wyboru. Faktyczną władzę sprawuje wąska
grupa ludzi związana z partią rządzącą. Nie liczy się
trójpodział władzy na władzę ustawodawczą,
wykonawczą i sądowniczą. Działalność opozycyjnych
partii politycznych nie jest zakazana, ale dąży się do
ich pełnej kontroli. Ze środków publicznych zasila się
fundacje i stowarzyszenia związane programowo 
i rodzinnie z PiS.

Pozornie wolne media narodowe prezentują
program jednej partii politycznej, a ich działalność jest
porównywana z okresem PRL. Dziennikarze, którzy
pozwalają sobie nawet na konstruktywną polemikę
tracą miejsca pracy.

Próbuje się wykorzystywać do celów propagandowych
Policję, Wojsko Polskie, Straż Graniczną oraz służby
zapewniające bezpieczeństwo państwa (tradycyjnie nie
ingerujące w działalność polityczną). Nasza polityka
zagraniczna to wieczny konflikt z sąsiadami i Unią
Europejską, do której dobrowolnie wstąpiliśmy 1 maja
2004 r. 

Celowe podsycanie nacjonalizmu, który tak wiele złego
przyniósł Europie i Światu nie ma nic wspólnego z
patriotyzmem. Brak szacunku dla praw i wolności
mniejszości jest przejawem charakterystycznym dla
działalności państw totalitarnych i autorytarnych.
Próbuje się wmawiać Polakom, że każdy obywatel
mający odmienne poglądy polityczne, społeczne lub
religijne jest zdrajcą i wrogiem Naszej Ojczyzny lub
przynajmniej złodziejem i kombinatorem. Celowo dzieli
się Polaków na lepszych i gorszych. Kryterium podziału
to poparcie dla PiS, a nie ich wiedza, uczciwość 
i zaangażowanie w sprawy publiczne.

Na naszych oczach tworzy się kult jednostki,
nieomylnego i biegłego w każdej dziedzinie przywódcy
bez wad, ale wszyscy jesteśmy tylko ludźmi. W obecnej
Polsce wszyscy mają myśleć, czuć oraz  postępować
tak jak życzy sobie tego partia, a ostatnie wydarzenia
związane z cenzurowaniem filmu „Zielona Granica” są
tego niechlubnym przykładem. 

Każdy wolny człowiek ma prawo do własnego zdania,
nawet jeżeli jest ono niezgodne z wolą partii i nikt nie ma
prawa obrażać Polaków z tego właśnie powodu.
Próbuje się nas również obdarowywać naszymi
własnymi pieniędzmi wmawiając jak dobra jest ta
dzieląca się władza.

Czy jesteście Państwo za takim systemem?

Ja przyszłość Naszej Ojczyzny
widzę inaczej.

Piotr Lachowicz 

Materiał KKW Koalicja Obywatelska PO .N IPL Zieloni

MATERIAŁ WYBORCZY
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LachowiczdoSejmuRP

Piotr Lachowicz

Nasi Sądeccy
Kandydaci:

Elżbieta Ruchała

Barbara Żytkowicz

Bogdan Kałucki

Lesław Filas

Jakub Skrężyna

Jan Zawiślan

Kinga Cepiga

Eugeniusz Mąka

15 października
proszę o Twój głos!

Piotr Lachowicz

Nowy Sącz

Tęgoborze

Nowy Sącz

Krynica

Nowy Sącz

Stary Sącz

Paszyn

Nowy Sącz

Łabowa

MATERIAŁ WYBORCZY
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Rynek maślany - pozostała tylko nazwa
→  Jerzy Wideł   

Nowy Sącz (nie)znany

N
asi rodacy bywa-
jąc na zagranicz-
nych wakacjach, 
wojażach, zapew-
ne podglądają, jak 

się żyje w krajach cywilizowa-
nych. Zwiedzając je, widzą nie 
tylko plaże, zabytki, ale też pla-
ce, gdzie handluje się dobrem 
wszelakim. Sądeczanie po po-
wrocie do rodzinnego Nowego 
Sącza mogą skonfrontować swoje 
spostrzeżenia w tej ważnej dzie-
dzinie życia codziennego, choć-
by z widokiem placu targowego 
zwanego od dziesiątek lat ryn-
kiem maślanym. Nie wiadomo, 
jak go nazwać. Ciśnie się na usta 
jedno określenie na sądecki Plac 
Słowackiego - nieład, szpeto-
ta, wręcz żenada. Na pewno nie 
ma nic wspólnego z zakodowaną 
w świadomości mieszkańców, 
używaną od dziesiątków lat, 
dumną nazwą - rynek maślany. 
Jest tam bowiem sprzedawane 
wszystko oprócz wspomniane-
go masła, nie mówiąc już o mle-
ku, śmietanie, serach warzonych 
przez wiejskie gospodynie. 

W otchłani dziejów giną po-
czątki rynku maślanego. 

Nawet znakomity sądecki histo-
ryk Leszek Migrała ma proble-
my z odtworzeniem historii tego 
miejsca. Mówi krótko – w archi-
wach nie spotkałem się z oficjal-
ną nazwą tego placu handlowe-
go. Być może powstał nielegalnie 
i siłą tradycji przetrwał dziesiątki 
lat. Z pewnością, zdaniem histo-
ryka, nie był zaznaczony na żad-
nym z oficjalnych planów miasta 
przez setki lat. Czyż dzisiaj spo-
tkalibyśmy tzw. pnioków, czy-
li sądeczan z dziada pradziada, 

którzy przyjezdnemu mogliby 
wskazać Plac Słowackiego i ulicę 
Grybowską? Wątpię. Prędzej po-
wiedzieliby przyjezdnemu, gdzie 
jest rynek maślany. Bo tę nazwę 
powszechnie znają mieszczanie 
i sądeccy włościanie, którzy han-
dlują tam od dziesiątków lat.

Przed II wojną światową przy 
ul. Grybowskiej istniała od 1913 r. 
placówka Straży Pożarnej. Obok 
niej był dworzec autobusowy 
i siedziba pogotowia ratunkowe-
go. Tak przynajmniej widnieje 
na planie miasta sporządzonym 
w 1937 r. przez prof. Feliksa Rap-
fa na potrzeby oddziału Polskiego 

Towarzystwa Tatrzańskiego 
w Nowym Sączu. O rynku ma-
ślanym nie ma żadnej informacji. 
Ten stan pewnie przetrwał II woj-
nę światową. Można domniemy-
wać, że kiedy po II wojnie świa-
towej wyprowadzono autobus 
z Placu Słowackiego na Rynek, ci, 
którzy chcieli handlować, spon-
tanicznie zajęli plac. W myśl obo-
wiązującej zasady w PRL - dzie-
sięć deko handlu to lepsze niż 
państwowa posada.

Czas rozkwitu maślanego

W latach 60. na potrzeby stra-
ży pożarnej zamknięto uli-

cę Grybowską. Wybudowano wie-
żę do ćwiczeń i suszenia wężów 
strażackich. Powstały też nowe 
pasaże dla wozów bojowych. Przy 
gmachu rynek maślany kwitł. 
W drewnianej budzie znajdowa-
ła się jatka, gdzie można było po-
ćwiartować mięso wcześniej zaku-
pione na tym targu. Handlowano 
królikami, gołębiami a nawet ka-
narkami i papużkami falistymi. 
Ale najważniejszy był nabiał przy-
wożony w każdy wtorek i piątek 
przez gospodynie wiejskie z po-
bliskich wiosek. Masełka owinięte 
w liście chrzanu, pyszna śmieta-
na, w której pionowo stały łyż-
ki, mleko, kwaśne mleko i sery 
o kształtach serc owinięte w mate-
riał pieluchowy zwany tetrą. Stoły 
uginały się od tych domowych spe-
cjałów. Żadnych kramów, szpet-
nych bud nie było. A obok tych 
stoisk były sprzedawane piękne 
kwiaty, owoce, warzywa. Była to 
istna forma jarmarku, a wtorki 
i piątki (odwieczna tradycja są-
deckich jarmarków) były nazy-
wane przez złośliwych sądeczan 

- dniami dyszka. W połowie lat 
60. i 70. można było kupić na ryn-
ku maślanym także dorodne kury, 
koguty, kaczki, gęsi, osobliwie 
przed świętami wielkanocnymi 
i Bożego Narodzenia. Takie kury 
i koguty to była gwarancją świet-
nego niedzielnego rosołu.

Komu to przeszkadzało?

Szanująca się mieszkanka są-
decka miała swoją zaprzyjaź-

nioną „babę ze wsi” - panie Kasię, 
Marysię, Józię, które regularnie 
dostarczały na rynek maślany 
dla wybranej pani doktorowej, 
mecenasowej, czy sędziny towar 
pierwszego sortu na niedzielny, 
świąteczny stół. Czemu i kiedy 
to się skończyło w taki sposób, że 
dzisiaj lady obite blachą rdzewie-
ją? Na rynku maślanym handluje 
się w bałaganie i brudzie owoca-
mi i tzw. przemysłówką, która nie 
ma nic wspólnego z produktami 
prosto z gospodarstwa rolnego.

W latach 1995-2005 rynkiem 
maślanym, który był w gestii 

czerpiącego z tego dochody Urzę-
du Miasta, zarządzali Ewa i Anto-
ni Rączkowscy.

 - Kiedy przejęliśmy od mia-
sta zarządzanie placem, przede 
wszystkim zaprowadziliśmy po-
rządek - wspomina Antoni Rącz-
kowski. Wybudowaliśmy wiaty, 
które stoją do dzisiaj, wybudo-
waliśmy wodociągi i kanaliza-
cję, zatrudniliśmy sprzątacza, by 
po każdym dniu targu było 
schludnie i czysto. Kiedy przycho-
dził sezon sprzedaży grzybów, za-
trudniliśmy na umowę mykologa - 
znawcę grzybów, który wystawiał 

certyfikaty. Około 2000 roku 
do akcji coraz śmielej zaczął wkra-
czać na rynek maślany sanepid, 
zakazując z roku na rok najpierw 
sprzedaży mleka, później masła 
i serów a w końcu drobiu. Kie-
dy kończyliśmy swoją działal-
ność w 2005 r., już nie było rynku 
maślanego, tylko szwarc, mydło 
i powidło. Od ciuchów, butów, 
po podrabiane medaliki i zegarki. 
A dzisiaj jest jak jest. Rynek maśla-
ny padł, dobiły go markety. 

20 lat temu ówczesna wice-
prezydent miasta, zmarła przed 
dwoma laty, Zofia Pieczkowska, 
przedłożyła radzie miasta pro-
jekt przebudowy Placu Słowac-
kiego, czyli rynku maślanego. 
W myśl projektu rynek pozostałby 
w tym miejscu, ale pod nim wy-
budowanoby podziemne parkin-
gi, bo już wtedy w 2003 r. miasto 
zaczęło się dusić od samochodów. 
Projekt Pieczkowskiej nie uzyskał 
aprobaty radnych, a równocześnie 
został też poddany krytyce przez 
konserwatora zabytków, gdyż na-
ruszyłby konstrukcję zabytkowe-

go, ziemnego wału od strony pół-
nocnej rynku maślanego. Padł też 
projekt, by opuszczoną remizę 
strażacką, po wprowadzeniu się 
strażaków do nowej siedziby przy 
ulicy Witosa, przekształcić w halę 
targową z prawdziwego zdarzenia, 
likwidując dotychczasowy rynek 
maślany. Nic z tych planów sprzed 
20 lat nie wyszło.

Dzisiaj były rynek maślany to 
obraz wołający o pomstę do nie-
ba. Smętny i smutny zakątek mia-
sta, ponoć królewskiego grodu. 
Patron placu, wieszcz Słowacki, 
przewraca się w grobie. 
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Smykałka na smyczy
→  Ireneusz Pawlik   

Ludzie z głową 

W
śród firm prospe-
rujących na zie-
mi limanowskiej 
jedną z mniej ba-
nalnych jest Fa-

bryka Smyczy w Tymbarku. Rów-
nież dlatego, że nie chodzi o smycze 
do trzymania psów na uwięzi, lecz 
o tasiemki-zawieszki na drobne 
przedmioty typu klucze.

Przynajmniej od czasu powstania 
blokowisk matki wieszały dzieciom 
klucze do mieszkań na szyi. Wieszały 
na zwykłych sznurkach i tasiemkach. 
I właśnie w to chałupnicze rozwią-
zanie wtargnęła drapieżna reklama, 
która wciąż węszy za każdym skraw-
kiem wolnej przestrzeni, aby prze-
śladować ludzi. Toteż kiedy drobni 
przedsiębiorcy dostrzegli niszę ryn-
kową i zaczęli produkować rzemieśl-
nicze tasiemki z kółkami do wiesza-
nia na nich kluczy, wkrótce pojawiła 
się przemysłowa produkcja tego ak-
cesorium, a tasiemki stały się dwu-
funkcyjne. Bo po pierwsze – wiesza-
no na nich zgodnie z przeznaczeniem 
tak jak dotąd klucze, a po drugie – za-
gospodarowano je na reklamy i na-
pisy promocyjne. Wkrótce takie ta-
siemki znalazły szersze zastosowanie, 
bo oprócz kluczy można przecież na 
nich wieszać plakietki z wizytówka-
mi pracowników i inne przedmioty.

Ekspansja tego pomysłu sprawiła, 
że pojawił się w obiegu publicznym 
artykuł nowy, który nie miał na-
zwy. Wszystkie używane dotychczas 

określenia, typu tasiemka czy za-
wieszka, okazały się mylące i niepo-
ręczne. Wybawienie przyszło ze stro-
ny nieocenionej mowy potocznej, 
która słynie z błyskotliwego czasami 
słowotwórstwa. I tak nowy wyrób 
zyskał figlarną nazwę smyczy.

Założona 1 kwietnia

Paweł Kolarczyk z Pisarzowej koń-
czył liceum w Limanowej. W wa-

kacje dorabiał w hotelu w Zakopa-
nem. W „Tygodniku Podhalańskim” 
natknął się na ogłoszenie z Nowe-
go Targu. Zgłosił się w poniedziałek, 
a w środę przyjęto go do pracy 
w spółce Gąsienica i Batkiewicz, któ-
ra produkowała artykuły pasmante-
ryjne, w tym smycze. A ponieważ już 
w liceum wykazywał smykałkę do 
grafiki komputerowej, a potem stu-
diował informatykę w PWSZ w No-
wym Sączu, zajął się najpierw wła-
śnie tym - projektowaniem, a potem 
awansował do obsługi klienta.

W nowotarskiej spółce zapo-
znał się z procesem produkcyjnym 

i z czasem odszedł na swoje. Zapew-
nia, że rozstanie z pryncypałami od-
było się elegancko i nie zaczął im ro-
bić niedozwolonej konkurencji, bo 
nie podebrał klientów, których ob-
sługą zajmował się w ramach obo-
wiązków służbowych.

1 kwietnia 2013 r. on z kolei zawią-
zał spółkę z kolegą z liceum Danie-
lem Żołądkiem. Zaczęli produkować 
gadżety reklamowe: breloki i smy-
cze, które niebawem stały się głów-
nym asortymentem, toteż dały nazwę 
firmie. Ale Fabryka Smyczy wytwa-
rza też wstęgi do pakowania, metki 
do ubrań, podkładki pod myszki 
komputerowe oraz kominy, czyli ro-
dzaj chust chroniących szyję i twarz.

Smycze, myszy, kominy – widać 
wyraźnie, że język polski nie nadąża 
za przemianami XXI wieku i nie po-
trafi przypisać nazw nowym zjawi-
skom. Toteż wciąż musimy posługi-
wać się słowami, którym nadaje się 
drugie i następne znaczenia, przez 
co zdarzają się nieporozumienia, 
a gdy piszę „smycz, mysz, komin”, to 
muszę objaśniać, o co chodzi!

Nie do zdarcia

Paweł Kolarczyk mówi, że przez 
lata jego kariery w tej branży 

technologia produkcji smyczy po-
zostaje ta sama – zmieniają się tyl-
ko zapięcia. Kluczy już nie przywią-
zuje się do tasiemek, lecz przypina 
do klamer lub wiesza na karabiń-
czykach, które wcześniej miały za-
stosowanie głównie w alpinizmie 
do asekuracji. Co do umieszczania 
napisów na smyczach, jego firma 
stosuje technologię sublimacji ga-
zowej. Z grubsza polega to na tym, 
że wzór (napis, logo) drukowany 
jest na papierze i wgrzewany na ta-
śmę poliestrową. Osiągając stan ga-
zowy, wnika w tło bez wypukłości 
i staje się nie do zdrapania – nie do 
starcia i zdarcia.

Fabryka Smyczy nie produkuje 
wszystkiego od podstaw, lecz korzy-
sta z półproduktów. I tak taśmę po-
liestrową sprowadza z Łodzi, a ele-
menty plastikowe i metalowe kupuje 
od polskiego dystrybutora akceso-
riów produkowanych w Chinach.   

Podział zadań w kierownictwie 
wygląda tak, że Kolarczyk wspól-
nie z Danielem Żołądkiem zajmują 
się projektami, drukiem i produk-
cją, zaś on samodzielnie marke-
tingiem i sprzedażą. Wśród klien-
tów Fabryki Smyczy odnajdujemy 
banki, znanego producenta kawy, 
firmy cukiernicze i kosmetycz-
ne, kanał telewizyjny TVS (ten, 
który emituje westerny o Winne-
tou, Indianach, rewolwerowcach 
i kowbojach z Dzikiego Zacho-
du w tłumaczeniu na godkę ślą-
ską, toteż Old Shatterhand zwra-
ca się niejednokrotnie do kogoś 
np.: - Ty pieruński mamlasie!) i... 
monachijski Oktoberfest. Dzię-
ki firmowej stronie internetowej, 
klienci sami się zgłaszają. Tą dro-
gą pojawiło się wśród nich nawet 
Ministerstwo Finansów. Realiza-
cja trwa 3 do 7 dni w zależności 
od wielkości zamówienia.

Aktualnie Fabryka Smyczy za-
trudnia 17 osób. Od 2020 r. mieści się 
w zaadaptowanym budynku dawnej 
restauracji Zajazd pod Jodłową Górą 
w Tymbarku. Lokal padł, mimo że 
rewolucji w nim dokonała Magda 
Gessler. Jej pomysł na biznes zdał się 
psu na budę, podobnie zresztą jak 
w innych przypadkach, np. w No-
wym Sączu, gdzie istniała pizzeria 
Campo di Fiori, która za radą wrza-
skliwej i ordynarnej kucharki prze-
szła gruntowną przemianę i zmieni-
ła nazwę na Laboratorium Pizzy, ale 
po paru latach i tak upadła.

Aktualnie Fabryka Smyczy zatrudnia 17 osób. Od 2020 r. mieści się w zaadaptowanym budynku dawnej restauracji Zajazd pod Jodłową Górą w Tymbarku.
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1 kwietnia 2013 r. zawiązał spółkę z kolegą 
z liceum Danielem Żołądkiem. Zaczęli produkować gadżety 

reklamowe: breloki i smycze, które niebawem stały się 
głównym asortymentem, toteż dały nazwę firmie
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Barbacki dostał nakaz opuszczenia miasta
→  Agnieszka Małecka   

Ludzkie losy

B
rat Bolesława Barbac-
kiego – Tadeusz Marian 
w dzieciństwie uwiel-
biał psocić. Potem zo-
stał wzorowym oficerem 

i nauczycielem. Był zesłany na Sybir, 
przeszedł przez niemieckie obozy je-
nieckie, a potem był represjonowa-
ny w czasach PRL. O jego pełnych 
dramatyzmu losach opowiada wnuk 
Marek Krystyniak.

Tadeusz Marian Barbacki był naj-
starszym synem Leona Barbackiego 
i Heleny z Pawłowskich Barbackiej. 
Urodził się 24 marca 1889 r. w No-
wym Sączu.  

- Jako dziecko był bardzo rezolut-
nym chłopcem, uwielbianym przez 
pozostałe rodzeństwo, szczególnie 
przez brata Bolesława. Bardzo lubił 
psocić i rozrabiać, przez co niejed-
nokrotnie stwarzał problemy natu-
ry wychowawczej. Rodzice martwi-
li się, co z niego wyrośnie. Jednak  
wraz z upływem lat stawał się chłop-
cem coraz bardziej zdyscyplinowa-
nym, często sprawował opiekę nad 
pozostałym pięciorgiem rodzeństwa - 
opowiada jego wnuk, podpułkownik 
Straży Granicznej w stanie spoczyn-
ku, mieszkający w Warszawie Marek 
Krystyniak.

***

W maju 1908 r. Tadeusz uzy-
skał świadectwo dojrzałości 

i wkrótce po tym podjął studia na Uni-
wersytecie Jagiellońskim w Krakowie. 
W 1913 r. jako student  nauk prawnych 
został przymusowo wcielony do armii 
austriackiej. W jednej z bitew z woj-
skami rosyjskimi został lekko ranny 
i wzięty do niewoli. Wkrótce został 
zesłany na Syberię, gdzie zmuszony 
był przebywać do września 1918 r., 
pracując między innymi w piekarni 
oraz przy wyrębie lasu. 

W listopadzie 1918 r. szczęśliwie 
powrócił do Polski. Wstąpił w szere-
gi odradzającego się Wojska Polskie-
go, do 1. Pułku Strzelców Podhalań-
skich w Nowym Sączu. Dziś imię tej 
jednostki nosi Karpacki Oddział Straży 
Granicznej. W 1921 r., po uzupełnieniu 
studiów uniwersyteckich, na własną 
prośbę został przeniesiony do Żandar-
merii Wojskowej, gdzie najpierw jako 
chorąży a potem podporucznik peł-
nił różne funkcje służbowe,  począt-
kowo w Warszawie, a potem w Prze-
myślu i Toruniu.  

- Podczas służby w garnizonie 
przemyskim poznał na balu matu-
ralnym panienkę z dobrego domu, 
Jadwigę Charzewską, córkę szano-
wanego właściciela ziemskiego z po-
bliskiej wsi Pnikut - Bolesława Kmi-
ty Charzewskiego oraz nauczycielki 
Wandy z Kolkiewiczów. Młodzi bar-
dzo szybko się w sobie zakochali. 
6 sierpnia 1921 r. wzięli ślub. Urodzi-
ły im się dwie córki: w 1922 r. Wanda 
oraz w 1924 - moja mama Zofia Bar-
backa Krystyniak.

***

W 1927 r. porucznik żandarmerii 
Tadeusz Barbacki został skiero-

wany do Centrum Wyszkolenia Żan-
darmerii w Grudziądzu, gdzie objął 
stanowisko starszego wykładowcy 
prawa karnego. Cieszył się autoryte-
tem wśród podwładnych oraz szacun-
kiem przełożonych.

Tak napisał o nim w opinii służbo-
wej dowódca żandarmerii, płk Feli-
cjan Plato Bałaban: 

- Kapitan Tadeusz Barbacki po-
łożył niezaprzeczone zasługi na polu 
wyszkolenia kadry zawodowej żan-
darmerii jak i szeregowców obowiąz-
kowej służby czynnej jako instruktor 
i wykładowca przedmiotów z dziedzi-
ny prawa jak i wiedzy fachowo-żan-
darmskiej. Wyróżnia się on z pośród 
ogółu innych oficerów, pracujących w 
tym samym dziale służby, pracowito-
ścią i wielką wiedzą z zakresu prawa, 
którą w sposób umiejętny przekazuje 
podległym żandarmom.   

Na początku 1938 r., po uzyskaniu 
pełnych praw emerytalnych, pożegnał 
się z mundurem. Ze służby odszedł w 
stopniu kapitana, nadal pracował jed-
nak jako wykładowca nauk prawnych. 

***

W sierpniu, przed wybuchem 
II wojny światowej, został zmo-

bilizowany i w składzie I Dywizjo-
nu Żandarmerii wziął udział  w woj-
nie obronnej. Po kapitulacji stolicy 
w bitwie o Warszawę trafił do nie-
mieckiej niewoli. Przez pięć lat prze-
bywał w oflagach Hohnstein koło 
Drezna, Colditz, Prenzlau, Neubran-
denburg oraz Gross Born.

- Nasza rodzina utraciła wtedy cały 
dorobek swojego życia. Babcia wraz 
z dwiema niepełnoletnimi córkami 
zostały przez Niemców wypędzone 
z mieszkania w Grudziądzu, które 
znajdowało się na terenie koszar i na 

wynajętej furmance uciekły do No-
wego Sącza, zabierając tylko najpo-
trzebniejsze rzeczy - mówi Marek 
Krystyniak. 

W lutym 1945 r. Tadeusz Barbac-
ki powrócił z niewoli do Polski, do 
Nowego Sącza, gdzie mieszkali jego 
najbliżsi. Jednak nowe władze ko-
munistyczne uznały go za osobę po-
dejrzaną politycznie. Wraz z rodziną 
dostał przymusowy nakaz opuszcze-
nia miasta i osiedlenia się na Ziemiach 
Odzyskanych w Lubawce na Dolnym 
Śląsku.

***

W 1950 r. komisja weryfikacyjna 
przy Prezesie Rady Ministrów 

pozbawiła ukochanego brata Bole-
sława Barbackiego prawa do eme-
rytury wypracowanej przed wojną 
w Wojsku Polskim. Przez dwa lata 
pisał wiele petycji i wniosków do 
ówczesnych władz. Na skutek tych 
zabiegów przyznano mu w 1952 r. 
najniższe świadczenie, jakie obo-
wiązywało wtedy w Polsce. 

- W domu Barbackich było wte-
dy bardzo biednie. Dziadek zatrud-
nił się na pół etatu najpierw jako 
kasjer a później jako radca prawny 
w Powiatowym Urzędzie Repatria-
cyjnym w Kamiennej Górze na Dol-
nym Śląsku. Zmarł na zawał serca w 
Lubawce podczas snu, 18 marca 1957 
r., na siedem miesięcy przed moim 
urodzeniem - wspomina wnuk Ta-
deusza, który wiele razy przeglądał 
akta personalne swojego dziadka, 
pozyskane z Centralnego Archiwum 
Wojskowego.

- Tadeusz Barbacki był wzoro-
wym oficerem, nauczycielem, ale 
przede wszystkim bardzo dobrym 
człowiekiem. Kochał ojczyznę, ko-
chał swoją rodzinę, zawsze słu-
żył dobrą radą i wyciągał do ludzi 
pomocną dłoń. Był nieskazitelnie 
uczciwy. Z dzieciństwa zapamię-
tałem pewną powieść mojej babci. 
W piwnicy mieszkania Barbackich 

w Lubawce ówczesne władze zma-
gazynowały kilka ton ziemniaków, 
stanowiących deputat żywnościowy 
dla mieszkańców miasteczka. Któ-
regoś dnia babcia poszła do piwnicy 
i wzięła siatkę kartofli na obiad. Kie-
dy dziadek Tadeusz się o tym dowie-
dział, zbeształ żonę i kazał odnieść 
ziemniaki z powrotem do piwnicy.

***

Jeszcze gorszy los spotkał dziad-
ka Marka Krystyniaka ze strony 

ojca, porucznika Mieczysława Kry-
styniaka, legionistę I Brygady, żoł-
nierza zawodowego 18. Dywizji Pie-
choty w Łomży, który, internowany 
w obozie w Starobielsku w 1940 
r., został bestialsko zamordowany 
strzałem w tył głowy w więzieniu 
NKWD w Charkowie. Spoczywa na 
Polskim Cmentarzu Wojennym we 
wsi Piatichatki pod Charkowem.

- Pomimo że nie dane mi było 
poznać żadnego z moich dziad-
ków, pamięć o bohaterskich 
przodkach zawsze przyświeca-
ła mi w czasie służby w Wojskach 
Ochrony Pogranicza i Straży Gra-
nicznej a noszenie polskiego mun-
duru było dla mnie najwyższym 
zaszczytem i godnością -  podkre-
śla Marek Krystyniak. 

Grobowiec rodziny Barbackich w Lubawce.
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Nasza rodzina utraciła wtedy cały dorobek swojego życia. 
Babcia wraz z dwiema niepełnoletnimi córkami zostały 
przez Niemców wypędzone z mieszkania w Grudziądzu, 

które znajdowało się na terenie koszar i na wynajętej 
furmance uciekły do Nowego Sącza, zabierając tylko 

najpotrzebniejsze rzeczy
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Futurystyczne schronisko w Beskidzie Wyspowym ciosem 
w krajobraz? 

Już ponad pół tysiąca mieszkańców Sądecczyzny protestuje przeciwko budowie nowoczesne-
go schroniska w Beskidzie Wyspowym. W minionym tygodniu prezes zarządu Fundacji Ide-

anova Wiesław Cholewa podczas konferencji prasowej zaznaczał, że obiekt 
ma stać się magnesem przyciągającym do regionu turystów z całego świata. 
Liczna grupa mieszkańców ma diametralnie odmienną opinię. W proteście 
przeciwko planowanej inwestycji ludzie stworzyli petycję, którą podpisa-
ło już 670 osób. Twierdzą, że schronisko będzie ciosem w krajobraz…    (GW)

    PRZECZYTAJ WIĘCEJ NA DTS24.PL

Piotr Szkurat zwycięzcą Wielkiego Finału. Wygrał 40 tysięcy 

Piotr Szkurat z Gorlic zwyciężył w Wielkim Finale telewizyjnego teleturnieju „Jeden 
z dziesięciu”. Wygrał 40 tysięcy złotych. Walka była do samego końca. 

Pomimo że jego przeciwnik Maksymilian miał więcej punktów – zgubiła 
go pewność siebie i trzy razy błędnie odpowiedział. Piotr niejednokrot-
nie walczył w Wielkim Finale, jednak dopiero teraz udało mu się wygrać. 
Do końca zachował zimną krew i stoicki spokój.    (NS)

    PRZECZYTAJ WIĘCEJ NA DTS24.PL

 „Geniusz z Miasta Światła” Mgr Morsa – na podium konkursu 
Mural Roku 

Przyciągająca wzrok gorlicka grafika „Geniusz z Miasta Światła” przy ul. Wą-
skiej, została dostrzeżona. Mural stworzony przez sądeckiego artystę Mgr Morsa 

powstał w ramach projektu „Łukasiewicz – polski geniusz”, a początkiem wrze-
śnia doceniono go w konkursie przeprowadzonym przez Krajową Izbę Gospodar-
ki Nieruchomościami. W kategorii Mural Roku grafika zajęła III miejsce.     (GW)

    PRZECZYTAJ WIĘCEJ NA DTS24.PL

Rowerowe oświadczyny, których nikt się nie spodziewał. 

Sądeccy kolarze zebrali się w środę (27 września) na ostatni IC, czyli swój 
cykliczny przejazd odbywający się co tydzień po tej samej, ustalonej 

trasie. Około 50 rowerzystów wyruszyło znaną wszystkim trasą. Zapewne 
nie sądzili wtedy, że na końcu trasy ich kolega, Andrzej Jojczyk, uklęknie 
i oświadczy się swojej partnerce Joannie Brońskiej.    (GW)

   PRZECZYTAJ WIĘCEJ NA DTS24.PL

Kończy się czas. Choroba zaatakowała mięśnie przełyku Wikusi 

Nie ma już ani chwili. Nie można czekać ani sekundy dłużej. U Wi-
kusi Wróbel zaczęły się zakrztuszenia, które mogą doprowadzić 

do niedotlenienia i trwałego urazu mózgu. Rodzice czuwają, nawet 
gdy dziewczynka śpi… Sytuacja jest dramatyczna, lek nierefundowany, 
a potrzeba jeszcze niemal 5,5 mln złotych.     (NS)   

 PRZECZYTAJ WIĘCEJ NA DTS24.PL

Było magicznie. Tłumy podczas Małopolskiej Nocy Naukowców 

To był doprawdy magiczny czas. W nowosądeckiej Wyższej Szkole Biznesu odbyła się Małopol-
ska Noc Naukowców. Piątkowy wieczór obfitował w niezliczoną ilość ciekawostek. W budyn-

ku uczelni pojawiły się tłumy mieszkańców Sądecczyzny.
Wydarzenie było skrupulatnie przygotowywane. Program mógł się podo-

bać – był atrakcyjny dla wszystkich uczestników – bez względu na wiek. Nie 
zabrakło eksperymentów, doświadczeń i pokazów. Przy okazji, była to solid-
na dawka wiedzy. Zachęcamy do obejrzenia fotorelacji z wydarzenia. Auto-
rem zdjęć jest Adrian Maraś.     (DK)  

 ZOBACZ  WIĘCEJ NA DTS24.PL

Przegapiłeś? Przeczytaj! Zobacz!

AUTOREKLAMA
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